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Książ­ka ta po­wsta­wa­ła pod­czas na­szych ro­dzin­nych wa­ka­cji na wsi. To był pięk­ny okres. Sło­necz­ne po­ran­ki, uro­cze za­cho­dy słoń­ca, dłu­gie wie­czor­ne spa­ce­ry po le­sie i ogni­ska w nocy. A w cią­gu dnia?

W cią­gu dnia pra­wie nie wy­cho­dzi­łam z kuch­ni. W ogó­le mi to nie prze­szka­dza­ło. Cie­szy­łam się, że w ta­kich pięk­nych oko­licz­no­ściach przy­ro­dy mogę pra­co­wać nad prze­pi­sa­mi i zdję­cia­mi, któ­re póź­niej bę­dzie­cie mo­gli od­two­rzyć w swo­jej kuch­ni. Zda­rza­ło się, że pie­kłam pięć ciast dzien­nie! Jed­ną ręką mie­sza­łam cia­sto, dru­gą za­pi­sy­wa­łam wszyst­ko skru­pu­lat­nie w moim no­te­sie z uro­czym je­lon­kiem, trze­cią kro­iłam owo­ce, czwar­tą pstry­ka­łam zdję­cia... Dzie­ci bie­ga­ły po po­dwór­ku, a ja tyl­ko od cza­su do cza­su ro­bi­łam so­bie prze­rwę, żeby usiąść na chwi­lę na ta­ra­sie, na­pić się le­mo­nia­dy i po­ga­pić na ota­cza­ją­ce nas pole.

Gdy bra­ko­wa­ło ja­jek do bezy, bisz­kop­tów albo po pro­stu na śnia­da­nie, wrzu­ca­łam Ja­go­dzie tek­tu­ro­we pu­deł­ko do ba­weł­nia­nej to­reb­ki i od­li­czo­ne 7 zło­tych. A ona bie­gła przez mały las, zwa­ny nie wia­do­mo dla­cze­go „La­skiem Ge­ne­ra­ła”, ku­pić jaja pro­sto z praw­dzi­we­go „wol­ne­go wy­bie­gu”, od na­sze­go są­sia­da Ta­dzia i jego żony Ewy, żeby jak naj­szyb­ciej uzu­peł­nić za­pa­sy.

Pew­nie za­sta­na­wia­cie się, co moż­na zro­bić z pię­cio­ma cia­sta­mi dzien­nie. Moż­na je zjeść. Oczy­wi­ście przy po­mo­cy Ta­dzia i jego żony oraz in­nych za­przy­jaź­nio­nych są­sia­dów. A przy oka­zji po­znać no­wych, bo czy moż­na oprzeć się pach­ną­ce­mu plac­ko­wi ze śliw­ka­mi?

W su­mie moż­na. Tyl­ko po co? Tak sku­tecz­nie uda­wa­ło mi się prze­ko­nać wszyst­kich, że to jest słod­kie, pysz­ne, a do tego zdro­we, że z kon­sump­cją nie było naj­mniej­szych pro­ble­mów.

Poza tym na świe­żym po­wie­trzu za­wsze bar­dziej chce się jeść. Co od­czu­łam do­syć wy­raź­nie.

 

 

Poza mo­imi cór­ka­mi oraz syn­kiem przez nasz wiej­ski do­mek prze­wi­nę­ły się ko­le­żan­ki Ka­rol­ci i Ja­go­dy oraz inni go­ście. Jed­ni wpa­da­li tyl­ko na chwi­lę, inni zo­sta­wa­li na tro­chę dłu­żej. Dla­te­go w mo­jej ma­łej kuch­ni poza be­za­mi, kru­szon­ka­mi i tor­ta­mi mu­sia­łam wy­go­spo­da­ro­wać miej­sce na przy­go­to­wa­nie... or­ki­szo­wej piz­zy, ma­ka­ro­nów z roz­ma­ity­mi so­sa­mi, ka­na­pek z ra­zo­wym pie­czy­wem, na­le­śni­ków, sa­ła­tek z ru­ko­lą albo po­mi­do­ro­wej zupy. Ko­niecz­nie ta­kiej jak robi bab­cia Kita. 

Cza­sa­mi uda­wa­ło nam się zjeść wspól­nie obiad przy wiel­kim dę­bo­wym sto­le w al­ta­nie, ale naj­czę­ściej sta­wia­łam go­rą­ce ta­le­rze bez­po­śred­nio na pod­ło­dze ta­ra­su przed do­mem, mię­dzy mi­secz­ka­mi z far­bą, pędz­la­mi i za­ma­lo­wa­ny­mi kart­ka­mi. Albo wśród uło­żo­nych do po­ło­wy puz­zli, kart do gry lub wszel­kiej ma­ści in­nych za­ba­wek. Kon­se­kwent­ny brak te­le­wi­zo­ra moc­no po­bu­dzał kre­atyw­ność w wy­my­śla­niu za­baw i bar­dzo trud­no było je prze­rwać na­wet w cza­sie je­dze­nia...

Po obie­dzie de­ser! Do wy­bo­ru, do ko­lo­ru. Tar­ty, tor­ty, tar­te­let­ki. Kru­szon­ki, bisz­kop­ty i ba­becz­ki. Po pro­stu raj! Kie­dy ja już nie mo­głam pa­trzeć na ro­dzyn­ki, miód, ste­wię, ba­na­ny, dak­ty­le czy figi, moje cór­ki ra­zem ze swo­imi ko­le­żan­ka­mi z nie­cier­pli­wo­ścią cze­ka­ły na ko­lej­ne wy­pie­ki, by po pierw­szym kę­sie wy­dać su­ro­wą opi­nię. Moje dzie­ci nie są z tych, któ­re chcąc spra­wić ma­mu­si przy­jem­ność, kom­ple­men­tu­ją każ­dy za­ka­lec, któ­ry wyj­mie z pie­kar­ni­ka. Gdy coś im nie sma­ku­je, mó­wią pro­sto z mo­stu. 

Naj­czę­ściej pa­da­ło jed­nak: „Py­y­y­ysz­ne...” albo gro­bo­wa ci­sza i po chwi­li „ Po­pro­szę do­kład­kę”. Czy­li też do­brze. Oczy­wi­ście tra­fi­ło się parę ciast pt. „Mamo, może od razu wy­nio­sę to na kom­post”, ale mo­że­cie być spo­koj­ni, te prze­pi­sy nie zna­la­zły się w książ­ce.

Jest za to wie­le pro­po­zy­cji na Świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia, Wiel­ka­noc czy uro­dzi­ny. Stwo­rze­nie dla Was tej książ­ki spra­wi­ło mi dużo ra­do­ści. Mam po­czu­cie, że wy­ko­rzy­sta­ne pod­czas przy­go­to­wy­wa­nia tych prze­pi­sów: kil­ka­dzie­siąt ja­jek, kil­ka ki­lo­gra­mów mąki, li­try róż­ne­go ro­dza­ju mle­ka, sło­iki mio­du, ki­lo­gra­my so­czy­stych owo­có­wo­raz roz­ma­itych ba­ka­lii nie po­szły na mar­ne. Ży­czę, że­by­ście od tej pory mie­li nie tyl­ko słod­kie i zdro­we świę­ta, ale rów­nież inne, mniej­sze i więk­sze, uro­czy­sto­ści w gro­nie Wa­szej ro­dzi­ny, przy­ja­ciół, a może i... są­sia­dów.

 

 

PS Chcia­łam bar­dzo po­dzię­ko­wać moje są­siad­ce Moni i jej syn­ko­wi Ku­bu­sio­wi za bez­ter­mi­no­we wy­po­ży­cze­nie mik­se­ra, któ­ry moc­no uła­twił mi pra­cę, oraz mo­je­mu ko­cha­ne­mu S. za wszel­kie dzia­ła­nia lo­gi­stycz­ne zwią­za­ne z do­star­cza­niem za­ku­pów, apa­ra­tów, obiek­ty­wów i ła­do­wa­rek, a tak­że wszyst­kim tym, któ­rzy tak ocho­czo za­an­ga­żo­wa­li się w de­gu­sta­cję!

 

Mo­ni­ka
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Pier­nik gry­cza­ny ze śliw­ką 

16 por­cji
102 kcal / por­cja
de­ser bez­mlecz­ny
bez­glu­te­no­wy
bez­cu­kro­wy,
bez ja­jek 


140 g mąki gry­cza­nej

105 ml (1/3 szklan­ki) mio­du wie­lo­kwia­to­we­go 

100 g su­szo­nych śli­wek

1 śred­nia cu­ki­nia

4 łyż­ki ole­ju ko­ko­so­we­go

2 łyż­ki przy­pra­wy do pier­ni­ka

1 łyż­ka octu

3 ły­żecz­ki ka­kao

1 ły­żecz­ka sody oczysz­czo­nej



Cu­ki­nię obie­ra­my ze skór­ki i ście­ra­my na drob­nej tar­ce. Su­szo­ne śliw­ki kro­imy na małe ka­wał­ki. Prze­sia­ną mąkę gry­cza­ną łą­czy­my w mi­sce z po­zo­sta­ły­mi skład­ni­ka­mi, na sa­mym koń­cu do­da­je­my ocet i wszyst­ko do­kład­nie mie­sza­my. Cia­sto prze­le­wa­my do for­my po­sma­ro­wa­nej ole­jem ko­ko­so­wym i pie­cze­my w 200°C góra/dół ok. 25 mi­nut.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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